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O TYM, JAK ZRUJ­NO­WA­LI­ŚMY KA­RIE­RĘ ES­TRA­DO­WĄ WIK­TO­RII I NAM WSZYST­KIM WA­KA­CJE

Na­zy­wam się Lil­ka i mam osiem lat. Przed chwi­lą moje ży­cie – a przy­naj­mniej wa­ka­cje, któ­re już ju­tro się za­czy­na­ją – le­gło w gru­zach. Moje i mo­je­go ro­dzeń­stwa. Tyl­ko oni jesz­cze o tym nie wie­dzą. Śpią so­bie słod­ko, bo jest noc, i my­ślą, że na wa­ka­cje jak co roku po­je­dzie­my do ciot­ki Fran­ki. Ciot­ka Fran­ka nie na­zy­wa się wca­le Fran­ka, ale Mał­go­rza­ta, jed­nak na­sza ro­dzi­na ma w zwy­cza­ju prze­krę­cać imio­na. Tata to Ma­rek, lecz wszy­scy na nie­go mó­wią Zdzi­chu, a moja mama dla każ­de­go jest Ryba, a na­praw­dę ma na imię Zo­sia.

Ale od po­cząt­ku. Sie­dzia­łam pod drzwia­mi i pod­słu­chi­wa­łam. Ot, ta­kie nie­win­ne pod­słu­chi­wa­nie. My­śla­łam, że do­wiem się wresz­cie, co za nie­spo­dzian­kę ro­dzi­ce szy­ku­ją nam na wa­ka­cje – i się do­wie­dzia­łam.

– Ryba, za­wie­zie­my ich do Jadź­ki do Ja­star­ni. Dzwo­ni­ła wczo­raj i sama za­pro­po­no­wa­ła – usły­sza­łam głos taty. – Nie mogą je­chać do Fran­ki przez tę nogę Wiki.

Jęk­nę­łam. Ciot­ka Jadź­ka jest strasz­na. Ma py­peć na no­sie i każe pić sy­rop z ce­bu­li oraz po­krzy­wy. Poza tym ma czar­ny ze­szyt z róż­ny­mi prze­pi­sa­mi. Za­ło­ży­łam się kie­dyś z sio­strą, że ciot­ka Ja­dzia jest cza­row­ni­cą...

– Do Jadź­ki? Oj, chy­ba bę­dzie mu­sia­ła użyć cza­rów, by so­bie po­ra­dzić z całą trój­ką – usły­sza­łam głos mamy. – No i z nimi wy­trzy­mać.

Wie­dzia­łam! Wy­gra­łam za­kład. Duże wło­skie lody. Ciot­ka Jadź­ka jest wiedź­mą. Mama to po­twier­dzi­ła. Mama za­wsze wszyst­ko wie naj­le­piej. Ta­cie cza­sem się zda­je, że coś wie, jed­nak to mama sta­wia za­wsze na swo­im. No ale wra­cam do ciot­ki Jadź­ki. Gdy by­li­śmy u niej z wi­zy­tą w ze­szłym roku – kosz­mar­ną wi­zy­tą, do­dam – nie wy­pusz­cza­ła mio­tły z rąk. Wiki, moja sio­stra, mówi, że gdy tyl­ko słoń­ce zaj­dzie, ona na niej lata. Nie wiem, ile w tym praw­dy, ale ciot­ka Ja­dzia bez prze­rwy coś za­mia­ta. Jak nie ma­cha mio­tłą, to ścier­ką, albo zbie­ra ja­kieś śmie­ci z pod­ło­gi. Nam też zwy­kle wrę­cza małe zmiot­ki w ko­lo­rach tę­czy (ma ich chy­ba całą sza­fę) i każe za­mia­tać nie­wi­docz­ne pył­ki. Bez sen­su tro­chę. Wiki i ja na­wet lu­bi­my sprzą­tać, ale jak jest co. A nie tak, że sprzą­ta­my i efek­tu nie wi­dać, bo już było po­sprzą­ta­ne.

Ciot­ka Jadź­ka roz­kła­da też ga­ze­ty na dy­wa­nie, by dy­wan się nie po­bru­dził. Kie­dyś ka­za­ła nam ścią­gać buty, ale gdy raz zo­ba­czy­ła na­sze sto­py po ca­ło­dzien­nym bie­ga­niu po po­dwór­ku, czę­sto po ka­łu­żach, tra­wie i pia­sku, za­czę­ła z tymi ga­ze­ta­mi. Po­tem jej się nie po­do­ba­ło, że le­ża­ły­śmy na brzu­chach i te ga­ze­ty czy­ta­ły­śmy. Bo tam były tre­ści nie­od­po­wied­nie dla mło­dych dziew­cząt. Tak mó­wi­ła. Mło­de dziew­czę­ta to Wiki. Ja je­stem dla ciot­ki po pro­stu dziec­kiem. Jesz­cze sa­mym „dziec­kiem” mogę być, ale czę­sto je­stem „dro­gim dziec­kiem”, cze­go już nie zno­szę.

– Dro­gie dziec­ko, to opo­wia­da­nia dla do­ro­słych – wy­ja­śnia­ła ciot­ka, ru­sza­jąc tym swo­im pyp­ciem na no­sie. – O mi­ło­ści – mó­wi­ła, sta­wia­jąc wia­dro z mo­pem na środ­ku ko­lo­ro­wej ga­ze­ty, któ­rą wła­śnie czy­ta­łam. – Pi­szą głu­pie baby, co je w ży­ciu spo­tka­ło, wy­wnę­trza­ją się pu­blicz­nie, za­miast w se­kre­cie prze­ży­wać. Zgłu­pie­je­cie od tego!

Ja chy­ba nie zgłu­pia­łam od tego wy­wnę­trza­nia. Wiki – nie wiem, może tro­chę.

Wiki jest już do­ro­sła. Ma­lu­je się cza­sem i – jak mówi ciot­ka Jadź­ka – lata za chło­pa­ka­mi. Ma dwa­na­ście lat i ma­rzy, by być mo­del­ką. Wczo­raj przy­ła­pa­łam ją z Ma­tew­ką, na­szym młod­szym bra­tem, jak wy­ma­lo­wa­na, w bu­tach mamy i jej czer­wo­nej su­kien­ce scho­dzi­ła z ostat­nie­go pię­tra blo­ku, w któ­rym miesz­ka­my.
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Miesz­ka­my w czte­ro­pię­tro­wym blo­ku w Gdań­sku. Cał­kiem nie­da­le­ko mo­rza, a wła­ści­wie za­to­ki. Faj­nie, co? Na­wet dziel­ni­ca na­zy­wa się Przy­mo­rze. Na­sze okna wy­cho­dzą na taki wiel­ki blok, któ­ry ma pra­wie ki­lo­metr dłu­go­ści. Na­zy­wa się fa­lo­wiec, bo jest po­fa­lo­wa­ny. Jak mor­ska fala. Po­dob­no ta­kie są tyl­ko w Gdań­sku. Tam jest chy­ba z mi­lion okien. Cza­sem pod­glą­da­my, co kto robi u sie­bie. Je­den chło­pak wy­sta­wia gło­śni­ki na bal­kon i pusz­cza mu­zy­kę, a moja sio­stra wte­dy tań­czy. Chy­ba chce się mu przy­po­do­bać. A inna pani bez prze­rwy coś trze­pie. Dy­wa­ny, ręcz­ni­ki i ja­kieś wiel­kie płach­ty. Na dzie­wią­tym pię­trze miesz­ka taki pan, co się wciąż opa­la. Aż cały czer­wo­ny jest od tego opa­la­nia. Wzię­ły­śmy kie­dyś lor­net­kę taty i wszyst­ko do­kład­nie obej­rza­ły­śmy. Tego czer­wo­ne­go pana rów­nież.

My miesz­ka­my na dru­gim pię­trze, ale w zwy­kłym blo­ku, nie w fa­low­cu. Okna ma­łe­go po­ko­ju wy­cho­dzą na pia­skow­ni­cę i trze­pak, na któ­rym Wiki robi fi­koł­ki. Ja się boję i wca­le tam nie cho­dzę. No ale przy fi­koł­kach nic jej się nie sta­ło, a przy scho­dze­niu ze scho­dów w rytm mu­zy­ki, któ­rej słu­cha­ła z em­pe­trój­ki, od razu so­bie coś zro­bi­ła. Cho­ciaż mu­szę przy­znać, że gdy tak scho­dzi­ła, to była cał­kiem pięk­na. Mia­ła zło­te buty. Na strasz­nie wy­so­kim ob­ca­sie. Jak nas zo­ba­czy­ła, spa­dła z tych scho­dów i skrę­ci­ła nogę. Stwier­dzi­ła, że ze­psu­li­śmy jej przy­szłość. Przy­szłość es­tra­do­wą.

Ona też nam ze­psu­ła przy­szłość. Tę naj­bliż­szą. Bo te­raz przez jej nogę mu­si­my je­chać do ciot­ki Jadź­ki. Gdy­by była zdro­wa, po­je­cha­li­by­śmy jak za­wsze do Amal­ki, do lasu nad je­zio­rem, gdzie ciot­ka Fran­ka spę­dza całe lato. To jest raj na zie­mi. To na­sze miej­sce. A te­raz chcą nas po­zba­wić na­szych wy­ma­rzo­nych wa­ka­cji.

Stwier­dzi­łam, że nie mogę da­lej pod­słu­chi­wać. Trze­ba było dzia­łać.

* * *

Moja star­sza sio­stra Wik­to­ria była na mnie śmier­tel­nie ob­ra­żo­na. Za to znisz­cze­nie jej ka­rie­ry es­tra­do­wej. Po­my­śla­łam jed­nak, że wy­jazd do ciot­ki Jadź­ki jest gor­szą rze­czą niż jej zła­ma­na czy zwich­nię­ta noga.

– Wiki! – za­wo­ła­łam, tar­mo­sząc ją. Mu­sia­łam ją obu­dzić.

– Mhmm – roz­le­gło się spod koł­dry. Po chwi­li Wiki usia­dła na łóż­ku i od­wró­ci­ła się ode mnie, bo przy­po­mnia­ła so­bie, że wciąż się gnie­wa. Wy­cią­gnę­ła nogę i za­czę­ła ję­czeć. Stwier­dzi­łam, że dam jej tro­chę cza­su. Niech so­bie po­ję­czy, sko­ro lubi.

Wiki chwi­lę ję­cza­ła, a po­tem burk­nę­ła:

– Cze­mu wła­ści­wie mnie bu­dzisz? Co się sta­ło?

– Wiesz, do­kąd je­dzie­my na wa­ka­cje? – za­py­ta­łam.

– No do Amal­ki, jak za­wsze. – Moja sio­stra ziew­nę­ła. – Z ciot­ką Fran­ką.

– Nie – za­prze­czy­łam. – Do Jadź­ki!

– Baba-Jaga. – Ma­te­usz też już się obu­dził.

– Ciiiiii – syk­nę­ły­śmy jed­no­cze­śnie.

– Śpij! – do­da­ła Wik­to­ria.

– A ja­dły­ście już ko­la­cję? – do­bie­gło nas py­ta­nie na pół śpią­ce­go Ma­te­usza.

– Nie mamy nic do je­dze­nia – od­po­wie­dzia­łam. – Śpij, to śnia­da­nie bę­dzie szyb­ciej.

– Do­bra. – Nasz brat ziew­nął i za­snął, pew­nie ma­rząc o pa­rów­kach.

Ma­te­usz, zwa­ny przez wszyst­kich, zu­peł­nie nie wia­do­mo dla­cze­go, Ma­tew­ką, naj­bar­dziej na świe­cie lubi jeść. Oprócz tego jesz­cze ko­cha książ­ki i mimo iż ma pięć lat, cał­kiem nie­źle czy­ta. To też u nas ro­dzin­ne. Wszy­scy czy­ta­my, ile wle­zie. Jed­nak książ­ką Ma­te­usza nie da się prze­ku­pić, a je­dze­niem za­wsze.
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Pierw­szym sło­wem Ma­te­usza było „am”. Po­tem dłu­go, dłu­go nic. Mimo iż póź­no na­uczył się mó­wić, jest – jak każ­dy w tej ro­dzi­nie (oprócz taty) – wiel­ką ga­du­łą. Tata się śmie­je, że musi nad­ro­bić za­le­gło­ści. Gada pra­wie cały czas, z wy­jąt­kiem chwil, kie­dy je. No bo jak mó­wić, gdy ma się bu­zię za­ję­tą je­dze­niem? Nie da rady. Aż dziw, że nie jest gru­by. Jest jesz­cze chud­szy niż ciot­ka Jadź­ka. O, wła­śnie, przy­po­mnia­ło mi się.

– Nie je­dzie­my do Amal­ki przez two­ją nogę. – Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. – Bo tam nie ma wa­run­ków dla zła­ma­nej nogi.

– Zwich­nię­tej! – prze­rwa­ła mi Wik­to­ria. – I w za­sa­dzie już czu­ję się do­brze!

– Za moc­no ję­cza­łaś – skwi­to­wa­łam. – I się prze­stra­szy­li. A mu­szą gdzieś nas wy­słać, prze­cież nie mają te­raz urlo­pu.

– No mu­szą. Ale ja chcę do Amal­ki z ciot­ką Fran­ką! Do ciot­ki Jadź­ki za nic. Znad mo­rza nad mo­rze...

– Nie trze­ba było ję­czeć.

– Mat­ko, co ja będę ro­bić z ciot­ką Jadź­ką?! Prze­cież ona na­wet nie po­zwa­la mi od­żyw­ki na wło­sy kłaść! A co do­pie­ro pa­znok­cie ma­lo­wać! – Wik­to­ria zno­wu za­czę­ła ję­czeć.

– W Amal­ce i tak nie ma­lu­jesz...

– O jeny, ale to co in­ne­go. A ciot­ka Jadź­ka każe cho­dzić spać po do­bra­noc­ce...

– Wła­śnie. Niech ma­lu­chy cho­dzą spać po do­bra­noc­ce! – stwier­dzi­łam i po­ka­za­łam na Ma­te­usza.

– No tak. On też bę­dzie nie­za­do­wo­lo­ny. Mi­ni­Mi­ni nie ma.

– Noo... W do­dat­ku ciot­ka po­zwa­la jeść lody tyl­ko w so­bo­tę. I inne sło­dy­cze też.

– Bez­na­dzie­ja – wes­tchnę­ła Wik­to­ria.

– Co ty, prze­cież i tak nie jesz lo­dów. Wiecz­nie się od­chu­dzasz...

– Nie o lody mi cho­dzi. W ogó­le bez­na­dzie­ja. Wejdź do mnie do łóż­ka. Coś wy­my­śli­my.

We­szłam do łóż­ka Wik­to­rii i przez chwi­lę my­śla­ły­śmy, ale od tego my­śle­nia wresz­cie za­snę­ły­śmy. Sy­tu­acja wy­da­wa­ła się bez wyj­ścia. Wa­ka­cje z ciot­ką Jadź­ką. Po­raż­ka.

* * *

– Śnia­dan­ko­ooooo! – za­wo­ła­ła mama.

Gdy przy­szły­śmy do kuch­ni, Ma­tew­ka oczy­wi­ście już sie­dział przy sto­le, a w buzi miał ja­kąś prze­żu­tą pap­kę.

– Jak two­ja noga, ko­cha­nie? – za­py­ta­ła mama moją sio­strę.

– Su­per! W ogó­le już nie boli! – od­par­ła Wiki, cho­wa­jąc nogę pod krze­słem, bo wy­glą­da­ła jak ba­lon.

– Nie bę­dziesz mo­del­ką – oznaj­mił Ma­tew­ka. – Mo­del­ki nie mają ta­kich gru­bych nóg.

– Ciii! – za­wo­ła­łam w du­ecie z Wik­to­rią.

Mama na­tych­miast zaj­rza­ła pod krze­sło i stwier­dzi­ła, że Wiki musi iść do le­ka­rza.

Wik­to­ria jęk­nę­ła, a ja wraz z nią.

– Na ra­zie pój­dę po ban­daż – oświad­czy­ła mama, wy­cho­dząc z kuch­ni. – A po­tem po­ga­da­my o wa­ka­cjach. Bo w ta­kim sta­nie Wiki nie może je­chać na wieś. Po­je­dzie­cie do cio­ci Ja­dzi.

– „Cio­ci Ja­dzi”! – prych­nę­łam. – Ma­tew­ka – do­da­łam ci­cho, upew­niw­szy się, że mama nie sły­szy – wiesz, że ciot­ka Ja­dzia nie po­zwa­la jeść lo­dów? I że u niej nic się nie je po osiem­na­stej?

– I wiesz, że ona na ko­la­cję zwy­kle daje su­chy chleb i wodę? – do­rzu­ci­ła moja mą­dra sio­stra.

Osią­gnę­ły­śmy cel. Nasz brat za­czął drzeć się wnie­bo­gło­sy. Uśmiech­nę­ły­śmy się po­ro­zu­mie­waw­czo.

– Co się tu dzie­je?

– Nie chcę do Baby-Jagi! – wrzesz­czał Ma­tew­ka. – Ona nie daje jeść!

– Spo­koj­nie, sy­necz­ku, daje... – pró­bo­wa­ła go uspo­ko­ić mama.

– Nie daje po osiem­na­aaaaaste­eeeej! – wy­dzie­rał się mój brat, cho­ciaż po­dej­rze­wam, że osiem­na­sta nie­wie­le dla nie­go zna­czy.
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– Mu­si­my je­chać do ciot­ki Fran­ki. – Wiki uśmiech­nę­ła się z trium­fem.

– Wła­śnie! – po­wie­dzia­łam. – Do Amal­ki. – I też się uśmiech­nę­łam, chy­ba jesz­cze sze­rzej niż Wiki.

– Nie, ko­cha­ni. Tam nie ma wa­run­ków dla nogi Wik­to­rii – oświad­czy­ła nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu to­nem mama.

Noga Wik­to­rii, owi­nię­ta ban­da­żem, le­ża­ła na sto­le po­mię­dzy ta­le­rza­mi. Wik­to­ria po­ru­szy­ła pal­ca­mi. Może i ra­cja. W Amal­ce trze­ba wodę z pom­py no­sić, myć gary w mi­skach na ze­wnątrz, a za­miast prysz­ni­ca jest ką­piel w je­zio­rze. Rze­czy­wi­ście, dla nogi Wiki to nie naj­lep­sze miej­sce. Nie wiem, któ­ry raz od mo­men­tu, kie­dy do­wie­dzia­łam się o zmia­nach pla­nów wa­ka­cyj­nych, jęk­nę­łam. Na­wet po ci­chu po­my­śla­łam, że może niech Wiki sama je­dzie do tej Ja­star­ni, a my po­je­dzie­my do Amal­ki, ale nie­ste­ty je­ste­śmy jak trzej musz­kie­te­ro­wie. Je­den za wszyst­kich, wszy­scy za jed­ne­go. Ech.

* * *

Wy­jazd zbli­żał się nie­uchron­nie. Od wy­pad­ku na scho­dach mi­nął już chy­ba ty­dzień, a opu­chli­zna nogi mo­jej sio­stry nie chcia­ła znik­nąć – mimo okła­dów i ban­da­ży, któ­re mama sto­so­wa­ła we­dług po­my­słów na­szej le­kar­ki. Co­raz bar­dziej wie­rzy­łam, że sta­nę­łam na dro­dze do szczę­ścia mo­jej sio­stry i znisz­czy­łam jej ka­rie­rę. Wik­to­ria za­wsze ma­rzy­ła, by być mo­del­ką. Pod­bie­ra­ła ma­mie ko­lo­ro­we pi­sma, oglą­da­ła je tak, że oczy jej wy­cho­dzi­ły na wierzch. Je­dy­ny z tego po­ży­tek był taki, że szy­ła mi po­tem ubran­ka dla la­lek. Pra­wie do­kład­nie ta­kie, ja­kie wi­dzia­ła w ga­ze­tach. Na­mó­wi­ła też mamę, by za­pi­sa­ła nas na kurs tań­ca. By po­ru­szać się „z gra­cją i wdzię­kiem”. Po­tem tań­czy­ły­śmy ra­zem, Ma­tew­ka też cza­sem do nas do­łą­czał. No a te­raz Wiki nie może się po­ru­szać jak mo­del­ka czy tan­cer­ka. Na­wet już nie oglą­da tych swo­ich (a ra­czej mamy) ga­zet, bo ją to wner­wia.
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Tak więc w so­bot­nie po­po­łu­dnie tata za­pa­ko­wał nas do sa­mo­cho­du, wło­żył na­sze ple­ca­ki do ba­gaż­ni­ka i po­je­cha­li­śmy. Tra­dy­cyj­nie za­po­mniał o cie­ście dla ciot­ki, któ­re po­ło­żył na da­chu auta, i tra­dy­cyj­nie cia­sto spa­dło na zie­mię. 

Tra­dy­cyj­nie też, jak co roku, za­jął się nim pies są­sia­dów rasy „moja faja”. Nie wie­cie, jaka to rasa? Bar­dzo po­pu­lar­na. Ku­dła­ty dłu­gi kun­de­lek na krót­kich no­gach. Z ogo­nem. Dłu­gim ogo­nem. Dla­cze­go „moja faja”? Nie wiem. Ale miał, jak zwy­kle, bło­gi wy­raz twa­rzy. Py­ska, zna­czy się.

Dwie rze­czy jed­nak nie były tra­dy­cyj­ne. Pierw­sza to kula Wik­to­rii, któ­ra ni­jak nie chcia­ła zmie­ścić się do sa­mo­cho­du, a dru­ga to wy­jazd do ciot­ki Jadź­ki, pod­czas gdy let­nie wa­ka­cje zwy­kle spę­dza­li­śmy u ciot­ki Fran­ki. Ech.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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